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Organ demokratyczny. 


Przedpłata w miejscu wynosi: miesięcznie 1 złr. — Z przesyłką pocztową: rocznie 16 żłr.;: | 
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Dla wychodźców we Franeyi ustalilismy cenę prenumeraty na 15 franków kwartalnie. 


Fałsz i brednie. 


: Poniżej umieszczamy list podpisany przez kilkunastu wy- 
borców miasta Lwowa, których nie moglibyśmy wcale zaliczyć 
do gorących zwolenników ani towarzystwa demokratycznego, 


ani też dziennika naszego. List ten wywołany był wraże- 
niem, pod którym zostawali czytelnicy nr. 160 Gaz. Nar. 
z drugiego dnia po odbytem zgromadzeniu wyborców. Podzie- 
lając w zupełności oburzenie na rzeczony artykuł, w którym 
tyle Jest zamieszczonych fałszów i bredni ile wierszy, zadość 
czynimy natarczywemu domaganiu się o umieszczenie listu tem 


chętniej, ileże redakcya z własnej inicyatywy poczyniła jaż | 


była w poniedziałkowym numerze niektóre sprostowania donie- 
sień Gaz. Nar. Również uczyniliśmy zadość drugiemu żądaniu 
przez zamieszczenie zapisków stenograficznych , które stano- 
wią dowód niezaprzeczony podanych przez nas faktów i rzetel- 
ności sprostowań listu rzeczonego, którego treść jest następująca $ 

„Przedewszystkiem mamy zaszczyt oświadczyć szanownej 
redakcyj, że nie będąc wprawdzie zwolennikami polemiki 
szorstkiej, w naszych dziennikach zbyt często spotykanej, wy- 
stępujemy jednak z zarzatami osobistemi, lecz jedynie dlatego, 
ponieważ sprawa publiczna, w obronie której stajemy, ogra- 
nicza się w tym wypadku na osobistości, bez dotknięcia któ- 
rych zaprzeczenie nie miałoby należytej barwy. 


Korząc się przed wszechwładztwem ludu, a zatem i 
przed uchwałami przez zgromadzenie wyborców miasta Lwo- 
wą powziętemi, czujemy się tem bardziej obowiązani stanąć 
w ich obronie, ileże pismo publiczne zwane „Gaz. Nar.* W 
nr. 160 z 28. czerwca przekręciło w zupełności fakta doko- 
nane na niedzielnem zgromadzeniu, i wbrew świadectwu prze- 
szło 2.000 ludzi uprawnionych do głosowania odważa się in- 
Bynuować wyborcom zdania i czyny, które stanowią dla wielu 
niejako obelgę i unicestwiają doniosłość jednogłośnie przy- 
jętego wniosku. : 

Przystępując do prostowania nagromadzonych w powyż- 


| 


powołanym artykule fałszów, trzymać się będziemy porz dku | " à gro) 
7 4 Św AE A | jednak wedle stenograficznych zapisków.: 


bredni spisanych w G. N. I tak: 


"———PierWSzą i kardynalną jest nieprawdą, jakoby zgroma- | 


dzenie przyjęło jednogłośnie wniosek p. Dobrzańskiego. P. D. 
bowiem, nie mając zupełnie daru krasomowczego , prawił na 
mownicy od rzeczy, pienił się i rzucał tak nieprzyzwoicie, że 
bliżej stojący prosili przewodniczącego, by dla bezpieczeństwa 
słuchaczów odebrał głos mowcy; wniosku zaś jego nikt. po- 
przeć nie chciał*) i dopiero po dwukrotnem przemówieniu dr. 


Smolki i na jego wezwanie przystąpiło zgromadzenie do gło- | 


sowania, z zastrzeżeniem, ze wniosek p. Dobrzańskiego w ni- 
czem nie przeszkadza i nie ubliża wnioskowi p. Armatysa, 
P rzyjęcie więc wniosku p. D. „modo praecario* należy przy- 
pisać wezwaniu dr. Smolki. 


niepr 
nad nim, ale też i większością głosów przyjęty został. 

0 do przemówienia p. hr. Gołuchowskiego, to skonsta- 
ad najpierw przychodzi, iż ten szanowny poseł , najmniej- 
SZEgO nie ma powodzenia między wyborcami; że przemówienie 
Jego również jak p. Ziemiałkowskiego i p. Dobrzańskiego 
przyjęte było oznakami powszechnego niezadowolenia , t. jest 


tować 


częstem sykaniem. P. Gołuchowski bowiem , według najgłęb- | 


szego naszego i większości wyborców przekonania, skończył 
swą rolę i zostanie dla nas tylko reminiscencyą i figura historycz- 


ną, acz niebardzo miłą. Frazesy G. N. o gęstym deszczu | 


spadającym na czaszkę J. Ekscelencyi , przyjmujemy jako 
zwroty retoryczne reportera Gaz., która się stara bądź co bądź 
umarłą wskrzesić osobistość. Zresztą jeśli nam wolno wyra- 
zić zdanie nasze osobiste, które niezawodnie dzieli większość 


*) Patrz zapiski stenograficzne. LES.) 


Moskiewskie na Litwie rządy. 


(Ciąg dalszy.) 


_ Zaledwie kilka nic nieznaczących zamienił z nią słów 
skinął na adjutanta i wkrótce muzyka wojskowa szumnego 
zabrzmiała polonesa. Borejsza z szyderstwem na ustach zbli- 
ył się do p. marszałkowej i — prosił do polonesa, 

Któż ośmieliłby się odmówić wezwaniu takiego zwie- 
— Niewątpliwie byłby rozkażał ćwiczyć ją ponownie. 
eż nieszczęśliwa a zacna matrona ta, — on ująw- 


rza 


"Szy je i - EPEE re i se *'0ZD0- 
czął ta 5 w pierwszą puścił się parę 1 polonesem rozpo 


P. marszałkowa silita się na obojętność , starała się 


Przytłumić. wszystki À : żenia, bo w obec 
tego w szystkie uczucia wszystkie wrazenia, Do 
oswoboda pKie8O przewodniczyła jej myśl , że swoją ofiara 


cu rodaków. Długo panowała nad „sobą, — mi- 


mo całej atoli si À . oł 
mogło Ea siły wzniosłego jej charakteru, tkliwe prze 


Tyle nieszczęść, tyle klęsk , tyle smutnych 

RUM wiać A a R BT bal | A Tay powstrzymane długo, 
buchnęła płaczem! PoS siłą i p. Szczukowa głośnym Wy- 
mię, KIKA jez maay py gapa Pe "E 
powszechne Upa an, Śmiech marszałkowej na chwilę 
Moskali pląsach Y wznieszanie i przerwę w. dalszych 
pasach. — Wszystkie na bal przywiezione Polki 


Drugą jest nieprawdą, jakoby dr. Wolskiego wniosek | 
zyszedł pod głosowanie; nie tylko bowiem głosowano | 


a S 


| 
| Reklamaeye nieopieczętowane 
| 


Czwartek dnia 1. lipca 1869. — Teobalda Op. (rzym.) — Judy 


światłych wyborców miasta naszego, to twierdzimy Ż należną 


stanowczością, iż najprzykrzejsze uczucie, które wynieśliśmy | 


z zgromadzenia wyborców, wywołane było potępieniem osobi- 
stości p. Ziemiałkowskiego za politykę delegacyjną — av eks- 


kulpowaniem niejako: hr. Grołuchowskiego i dopuszczeniem 


wniosku p. Dobrzańskiego. **) Wiadomo vjest powszechnie, że 
politykę dotychczasową prówadzili w spółce pp. Ziemiałkow- 


ski, Gołuchowski i Dobrzański, więc wszystkich trzech /za= 
równo potępić należało, có się też i stało według naszego 
przekonania, gdyż W skutek przyjęcia wniosku dr. Smolki J. Es 


p. hr. Gołuchowski stał -się dla kraja raz na zawsze „unhalt- 
bar.“ “Temu uczuciu sprawiedliwości 
mowcy dać wyraz dobitny, co. też tem pewniej oczekiwano , 
ileże mowcom na odwadze wcale nie brakło. 

Ostatecznie prostujemy najgrubszy fałsz (6. N., która 


jednogłośne przyjęcie wniosku „p. Armatysa chcąc osłabić, | 


twierdzi, że „większość była wątpliwą.“ 

Otóż 2.000 świadków mamy na tę okoliczność, że tylko 
w umyśle p. Dobrzańskiego ta większość wątpliwą była, że on 
jeden żądał kontrapróby, i że po dokonanej kontrapróbie on 
sam skonstatował, że tylko siedmiu głosowało przeciw Smolce; 
A zatem dopuściła się (1. N. niesłychanego fałszu , zmusiła 


nas podpisanych do niniejszego protestu w imieniu znacznej | 


liczby wyborców, i zniewoli nas na przyszłość do bezwzględ” 

nego postępowania z jej reprezentantami w razie publicznego 

ich wystąpienia. ; 
Lwów 29. czerwca 1869,“ . 


zenia 


Zgromadzenie wyborców stołecznego 
miasta Lwowa, | 
(Dokończenie), 


Mowa posła Dubsa, wygłoszona przezeń słabym gło- 
sem, dosłyszanym zaledwie w trzecim rzędzię krzeseł, nie 


| mogła na słuchaczach zrobić żadnego wrażenia, a tem samem | 


nie mogła wpłynąć na uchwałę zgromadzenia; podajemy ją 


P. Dubs. Szanowne Zgromadzenie! (niespokój w zgroma- 
dzenin. Głosy: głośniej, bo niesłychać). 

P. Żaak. Proszę panów spokojnie się zachować, ażeby. każdy 
mowca mógł swobodnie głos zabierać. 

Dubs. Szanowne Zgromadzenie! Po tylu wymownych glo- 
sach, które właśnie. słyszeliście, mam. to trudne zadanie wypowie- 
dzieć i moje przekonanie o dzisiejszem naszem stanowisku, a mam 
to uczynić w obec szanownych i tak światłych wyborców miasta 
Lwowa, Możecie panowie być tego pewni, że nie czynię tego 
z próżności lub dla oklasków, czynię to jedynie z uszanowania dla 
naszych wyborców. Moi panowie! ja w sejmie krajowym głosowałem 
za wysłaniem delegacyi do rady państwa. (Głosy: „Niech do ga- 
zety poda swoją mowę, *) 

Muszę wypowiedzieć, dlaczego to czyniłem (głosy : głośniej !) 
Czyniłem to dlatego, że wiem z doświadczenia , że kto własnej 
sprawy nie broni, ten zawsze własny proces przegra, Niech to po- 
wiedzą panowie prawnicy, którzy tu siedzą, i niech poświadczą, że 
jeśli strona, która nie stanęła na termin bronić swojej sprawy, to 
sędzia stronie przeciwnej wiarę daje, która na termin stanęła; i tak 


strona przeciwna odnosi zwycięstwo. Z tego to powodu nie godzi | 


się dopuszczać, ażeby o nas radzono bez nas, (Głosy: ale gorzej, 


| że na naszą niekorzyść z nami i przy nas radzą.) Winien jestem 
wytłumaczyć także, jakie jest moje widzenie co'do różnicy polity- | 


ki, jaka zachodzi między jednem stronnictwem a drugiem. Polityka 
stronnictwa, która była za wysłaniem delegacyi do rady państwa, 
jest to polityka obecności; zaś polityka drugiego stronnictwa, jest 
to polityka zdrowa, ale polityka przyszłości ; mąż stanu, który przez 


**) Nie zgadzamy się z tem zapatrywaniem, albowiem p. Go- 
łachowski należytą dostał odprawę przez p. Armatysa. (P; T.) 


pospieszyły do marszałkowej, a widząc taki okropny duszy 
jej stan, same nie mogły powstrzymać łez i wkrótce roz- 
płakały się wszystkie, Wszak to każda z nich miała powód 
do płaczu ! 

Borejsza nie dozwolił żadnej wydalić się z sali, 

Był to bal smutku, ciężkich bolesnych westchnień, łez i 
rozpaczy! To banda łotrów, banda moskiewskich opryszków 
pochwyciła na ucztę swoją niewinne , nieszczęściem złamane 
ofiary ! Nie zważając na łzy i rozpacz tych ofiar , oficerowie 
siłą wlekli je do tańca. 

Niektórzy szlachetniejszych uczuć oficerowie , Z SZCZE- 
rem współczuciem zaklinali damy, ażeby  powstrzymały 
swe łzy. e i 

— Panie! — mówili po moskiewsku — zlitujcie się! Po- 
wstrzymajcie łzy wasze ! Bądźcie pewne. że i my współczu- 
jemy z wami i nie do tańca nam w obec waszych łez, które 


powinni byli s jednak | 


Ridakcya i administracya pod l. 29/30 przy placu katedralnym w domu p. Sara. 
Za ogłoszenia od wiersza drobnęgo druku 4 cent. 
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Rok III 


długie lata stał ha czele krajowego rządu naszego, wskazał już na 
różnicę, jaka zachodzi w położeniu naszem od roku 1860 de 1867. 
Ja zaś pozwólę sobie wskazać, jaką zachodzi różnica od owego to- 
ku, który poprzedza rók 1848, i w jakiem my wtenczas byli poło - 
żeniu, a w jakiem dziś. Wtenczas było to przestępstwem mówić po 
polsku, a kto posunął swą śmiałość do tego stopnia, iż nosił ubiór 
polski, ten już stał się winnym wielkiej zbrodni stanu; a kto był 
Polakiem duszą i sercem, ten. już nie był przypuszczony ani do 
sądu ani do urzędu. I cóż wtenczas stało się? Oto widzieliśmy, 
że nad brzegami Pełtwy mówiono i pisywano tak dobrze po nie- 
| miecku, jakby dziś nad brzegami Renu. Co się zaś teraz staje? Oto 
teraz polski język przywrócony został, i nie tylko wolno mówić i 
pisąć tym językiem, ale odtąd w szkołach, sądzie, i urzędzie mają 
| używać tego języka, Czy panowie uważacie, że to jest mała rzecz? 
| że to jest mały zysk? Ja sądzę, że tu idzie o byt, prawie można 
powiedzieć: o przyszłość narodu, jako nie istniejącego. Teraz mamy 
byt polityczny, byt narodowy! 

Bardzo dobrze pojmuję niecierpliwość stronnictwa, na którego 
czele stój szanowny kolega mój Smolka, bardzo pojmuję! jest to 
szlachetna niecierpliwoeść! Ależ moi panowie niecierpliwo- 
| ścią zamierzony cel nie zawsze osiągnąć można. Sama niecierpliwość 
| najczęściej jeszcze najlepszą sprawę psuje, aniżeli jej dopomaga, — 
| Tak jedno jak i drugie stronnictwo ma cel wytknięty ; różnią się 
| zaś tem między sobą, że jedno chciało 'dójść do tego celu sposo- 


bem łagodnym — sposobem legalnym, chcąc stawiać opór legalny; 
| podczas gdy drugie stronnictwo sądzi, Że stawiając opór bierny, 
| doprowadzi tem do tego, do czego doprowadziły i inne narody. 
Zresztą moi panowie Rzym nie został wybudowany w jednym dniu; 
| a mybyśmy chcieli odbudować byt państwowy i narodowy, to jest 
| to, co przez wieki całe było zniszczone, to my chcielibyśmy od- 
budować w jednej chwili! A przecięż parę lat w życia narodowem 
stanowi ledwie jedną chwilę! (Oklaski.) 

Dr. Hofmann: brawo! 

Ja uważam, że cel zamierzony osiągniemy nieochybnie; uwa- 
| żam, Że czy prędzej czy później dojdziemy do tego, czego 
sobie wszyscy życzymy. Dzieje moi panowie uczą, iż narody stano- 
| wią konieczność historyczną, a konieczności opierać się nie można. 
Tę konieczność widzimy tak na polu wyznaniowóm, jak i na polu 
politycznem. s 
| Wiemy, co się stało w dawnych czasach, Dzieje nas uczą, 
iż Konstanty Wielki, ów pierwszy cesarz, który nawrócił się do 
religii chrześcijańskiej, tem cesarz obrał sobie za „sztandar, na 
którym był napis: „In hoc signo vinces“, b. j: pod tym znakiem 
„wyciężysz—i w samej rzeczy zwyciężył, ale kogo? Zwyciężył ludy 
barbarzyńskie — ludy pogańskie, ale judaizmu nie zwyciężył. Ju- 
daizm pozostał, bo był koniecznością historyczną? Oto dlatego, 
że religia Mojżesza jest źródłem, które w dalszym swoim biegu 
stało się strumieniem chrześcijanizmu. Jak mieszkańcy ci, którzy 
siedzą nad źródłem, tak i ci, którzy nad strumieniem mieszkają, 
tym samym krzepią się zdrojem. Tak religia Mojżesza, tak i reli- 
gia chrześcijańska stąły się konięcznością historyczną, tj. na polu 
wyznaniowem. «Pozostało dlatego więc i chrześciejąństwo, pozostał 
i judaizm... Ale byli i nieroztropni ludzie, którzy powiedzieli i żą- 
dali zawsze: „Przyjdźcie tu do mas, na co wam zawsze mieszkać 
| nad tem źródłem?*.. ale że to było koniecznością historyczną, to na 
to odpowiedzieli żydzi: „Nie, my zródła naszego mie opuścimy, my 
| strzeżemy go dla nas i dla was, bo gdyby to 4ódło wyschło, to 
wysechłby i strumień, to jest wyschłoby i to wszystko, co jest 
| pięknem w sercu ludzkiem, a nawet i samo serçe ludzkie.“ 

Ja to uważam za konieczność historyczną na „polu religi jnem; 
ale byli także inni ludzie do tego stopnia żaślepieni, którzy -ne 
jnnem polu, bo na polu politycznem, próbować chcieli przymusu: 
przymuszać ludzi, ażeby odstąpili od swej narodow ości, równie jak 
w średnich wiekach przymusem chciano nawracać Żydów na wiarę 
chrześcijańską. W połowie 19. wieku usiłowano przerobić narody 
| na inny naród; a między innemi usiłowano przerobić Polaków na 
Niemców. Że to się nie udało pomimo ucisku, jest „wiadomem 
| moim panom, ale dlaczego się nie udało? Oto! dlatego, bo byt 


Grzeczność, delikatność , wspułczucie, pd to. najstrasz- 
niejsze na zacne Polki nasze broń! — „ Łagodnością, tozbra- 
jać ich gniew, — współczuciem, jednać ich względy. AC 

| żadnemu z tych oficerów nie odmawiały ręki do tanca. ym 

| atoli oficerom, którzy zaraz po rozpoczęciu baln. = gà y DARAO 

Polki wymawiały się łzami i prośbą — oświadczy: SŁOZRIE, 
że na dworze stoi dwie roty piechoty z. rózgami 1 30 nia ko- 

zaków z nahajkami, które potrafią obetrzeć łzy, — odmówiły 

stanowczo. FISi $ í : 
Ci panowie oficerowie nie zwracając uwagi ma odmó- 
wienie, silną dłonią pochwyciwsze je w pół, prawie unosili 
tylko po sali. 
Panna B: tylko — znana z opisu przybycia pierwszego 
powozu — stanowczo wszelkim oparła się i groźbom i proś- 
bom. „Nie będę tańczyć !* powiedziała tonem pewnym, w któ- 


wyciskają wam cierpienia własne i klęski, całego narodu; gdy 


atoli w dziennikach u nieścić chcą władze, że na Litwie pa- | 
nuje pokój, że jaż przywrócony porządek, że naród cały za- | 


dowolony, świetnym balem obchodzi imieniny, swego , nibyto 


zbawcy jenerał=gubernatora Murawiewa, — nakazano bal, zmu- | 
szuno was do udziału, a i my niejako zmuszeni moralnie. Nie- 
ma to- nic przyjemnego, siłą ciągnąć do tańca damy, których 
nieszczęścia zasługują na współczucie i litość. Wierzajce pa- 


naszej duszy ! 


rym silna przebijała się wola i zamiar, od którego nie od- 
wiedzie jej nikt. „Nie będę tańczyć!“ tym samym powtórzy- 
ła tonem, gdy ją proszono, a następnie zagrożono rózgami : 
„Wasze prośby“ mówiła z lekkim , do szyderskiego uśmiechu 
zaledwie dojrzanym zakrojem bledych swych ust ;: —„nie wzru- 
szą mię — a waszych gróźb — nie boję się — żartuję z nich, 


| — i cóż możecie uczynić mi? Jeżeli zabijęcie mnie , podwój- 


nie będę wam wdzięczną, — uczynicie zadosyć memu. Życze- 


EW | niu, a siebie — jeszcze więcej zhańbicie !“ 
nie, że słowa nasze wyrażają to tylko, co mieści się w głębi ) ĘCe].;ZAAĄA: 
i ` 4 


(C. d. n.) 


| 


wz 


narodu, który jest i który istnieje od lat tysiąca, który. ma swoje 
dzieje, swoją literaturę, byt takiego narodu jest koniecznością hi- 
storyczną, (Brawa). ; 

Jeżeli uznamy, że istnieje taka konieczność historyczna, niecierpli- 
wość ta nasza jest zupełnie niewzasadnioną, bo czy prędzej czy później 
jest to rzecz pewna, że dójdziemy do celu. Zresztą moi panowie 
naród polski zawsze się wyszczególniał wdzięcznością (głosy: więc 
komu, za co mamy być wdzięcznymi!); ja sądzę — że jak na te- 
raz można powiedzieć, że musimy uznać to co dotąd się stało, 
Ja mam dłużnika, który mi nie może od razu płacić, który mi 
będzie częściowemi ratami spłacać (wesołość); ja nie powiadam, że 
on nie chce płacić, owszem ja mówię, że on jest uczciwy, tylko że 
nie może od razu mi zapłacić (głosy: albo nie chce) iże tylko ra- 
tami może płacić. ś 

W tej chwili przyłączyłbym “się do stronnictwa Smolki na- 
szego, gdybym miał pewność, że „możemy naszym uporem nieobesła- 
nia do rady państwa osiągnąć to wszystko, co tylko życzyć sobie 
moglibyśmy. Chcielibyśmy latać, ale skrzydła nam nie podrosły do 
tezo. Može znacie panowie los Ikara; chciało mu się także latać, 
a był to mąż uczony, ale że naturalnych skrzydeł nie miał, więc 
przyprawił sobie sztuczne , woskiem obleczone.  Podskoczywszy 
wprawdzie wzniósł się w górę, ale to trwało nie długo, bo jak 
promienie słońca roztopily wosk, skrzydła odleciały a Ikar upadł 
da wody. (Wesołość). . 

Obawiam się panowie, ażeby ten los i nas nie spotkał, mamy 
hówiom wiele załet narodowych, które świat podziwia, lecz w rze- 
czach politycznych brakowało i brakuje nam przedewszystkiem 
cnoty jednej a wielkiej, bo zimnej rozwagi i wytrawności polity- 
cznej. Tem nigdy nie grzeszyliśmy, a już nie raz smutne w dzie- 


jach naszych doświadczenie zapisało dowody, 4e zbytnia gorliwość | 


zawsze nam tylko szkodziła a nigdy nie pomogła, Zawsze zrywa- 
liśmy się do walki, lecz na to, aby po chwilowych bohaterskich wy- 
sileniach napowrót upaść. Niech mi wolno będzie przytoczyć wam 
słowa największego może polityka w Europie, byłego ministra 
francuskiego Tayleranda, który wysyłając agentów politycznych i 
dyplomatycznych do dworów zagranicznych, zawsze im polecał aże- 
by nie byli za nadto gorliwymi w zalatwienin poruczonych im 
spraw; i ja polecam dlatego wam jako konieczną politykę i na 
tem zarazem kończę, ażebyście za nadto gorliwymi nie byli, bo 
zbyteczna gorliwość często najlepszą sprawę psuje. (Brawa). 


Po przemówieniu posłów, przewodniczący udzielił głosu 

p. dr. Ludwikowi Wolskiemu: 
Jeżeli po mowach szanownych posłów naszego grodu ośmie- 
lam się pierwszy głos zabrać, to czynię to —- wierzcie mi panowie 
z glęvoką obawą, ze drzeniem prawie, aby mię źle nie zrozu- 
miano, aby nie podsunięto mi. osobistych pobudek, aby nie sądzono, 
że sposobem często u nas praktykowanym krytykuję dlatego, iż 
rzecz krytykowana nie odemnie pochodzi, Proszę mi wierzyć, że 
nic w. moich. oczach nędzniejszego nad ową poziomą zawiść, która 
żadnej wyższości nie przebaczy; że wstrętem mnie przyjmują syste- 


matyczni owi detraktorowie, nie mogący znieść. nikogo, co. przerósł | 


ich, o głowę. „Hańba ludom, co swoje mordują proroki ! 

Jeśli zaś przełamuję te obawy, to czynię to: dlatego, iż by- 
wają chwile, w których milczenie byłoby grzechem, w których czło- 
wiek dobrej woli ma święty obowiązek podzielić się wrażeniami ze 
samotnej: pracy swego ducha wyniesionemi. 

Otóż sądzę, że taką właśnie chwilę mamy przed sobą. Spra- 
wa powszechna źle idzie, a nam.należy zastanowić się nad przy- 
czyną, dla -której źle idzie. 

Zdaje mi się, że nie zasłużylibyśmy się krajowi, poprzestając 
na podniesieniu powierzchowuej przyczyny i zwalając winę wszyst- 


_ kiegó na złość naszych nieprzyjaciół. Wszakże% przez długie lata 


przypisywaliśmy nawet upadek ojczyzny złości naszych sąsiadów a 
sami uważali się za miewinną ofiarę. Ale czem dalej postępował 
naród krzyżową: drogą, którą mu zgótowano, czem więcej oczyszczał 
się duch jego i czem głębiej wchodził sam w siebie, tem jaśniej 
zaczął uznawać, że wina upadku przedewszystkiem na nim samym 
ciężyła. t 

5 Zdaje mi się, że badając przyczynę obecnej naszej politycznej 
sytuacyi, powinniśmy z tego samego wychodzić stanowiska. Nie 
narzekać nam zatem na złość centralistów, ale raczej wejść w sie- 
bie i zapytać, ażaliśmy sami spełnili wszystko co było w naszej 


mócy. Towarzystwo wzajemnej admiracyi nie daleko nas dopro- | 


wadzi; zbawienniejszą będzie krytyka, krytyka dobrą wolą podyk- 
towana, krytyka szczera, wypowiadająca całą prawdę. Amicus 
Plato, sed magis amica veritas! 

Nie może oczywiście być zadaniem dorywczego mego przemó- 
'wionia wyczerpać rzecz tak głęboką, tak pełną labiryntów i zawi- 
tości, ' Posłowie przedemną przemawiający dotknęli a mowey po 
mnie do głosu zapisani dotkną jeszcze zapewne pojedyńczych wy- 
bitnych kwestyj, a w szczególności kwestyi obesłania rady państwa. 
Co do' miie, pominę te szczegółowe sprawy i ograniczę się do te- 
go, co mnie osobiście w postępowaniu naszej reprezentacyi najmo- 
ćnićj uderzyło; mianowicie zaś oprę się na przemówieniu dr. Zie- 
miałkowskiego i dotknę tych dwu wytycznych punktów, które we- 
dlug szańównego posła delegacya nasza miała mieć zawsze na oku. 

__ "fak pod jednym jak i pod drugim względem dopuścili się 
-nasi wybrańce ciężkieh przewinień. a mojem będzie zadaniem skon- 
statować te przewiny, wykazać ńaszym reprezentantom dwa główne 
grzechy i ńdowodnić, że w dwu 'naraż kierunkach rozminęli się z 
wólą swoich wyborców. Uczynię to zaś z całą świadomością tru- 
dności, które spotykali polityczni nasi mężowie, trudności tak wiel- 
kich, że nikt z ludzi na boku stojących nie może z ręką na sercn 
powiedzieć, ażali sam na miejscu naszych posłów nie byłby po- 
półnił tych samych a može większych jeszcze błędów. i 

Otóż przechodząc do pierwszego mego zarzutu, muszę ža- 
przeczyć twierdzeniom posła p. Ziemiałkowskiego, jakoby delegaci 
nasi wytrwale walczyli o wolność (brawo!); twierdzę przeciwnie, 
że w tej walce nie spełnili oni swego obowiązku, że nie byli wcale 
rycerzami obywatelskich: swobód i postępowych reform i instytu- 
cyj (brawo 5. | ' 

Man zaszezyt oświadczyć wam, moi panowie, że nie jestem 
bynajmniej doktrynerem wolności, i że w anormalnych naszych 
stosunkach walkę o narodowość za rzecz główaą uważam. Po- 
mimo tego jednak sądzę, że swobody obywatelskie są dla narodu 
tem, czem woda dla ryby, czem powietrze dla ptaka, że zresztą 
wólność druku, wolność stowarzyszeń, wolność nauczania, słowem : 
każda nowa swoboda polityczna daje nam w rękę o jedną broń 
więcej do wywalczenia naszych praw narodowych. 

Jeżeli w obozie niemieckim w radzie państwa jest co godno- 
go poszanowania, to właśnie ta walka o swobody obywatelskie. 
Nadaje ona lewicy raichsratu ową powagę, która jej najliczniej- 


| szych jedna zwolenników, Dlaczegoż dopuścili nasi posłowie, aby 


Niemcy niejako zmonopolizowali liberalizm? dlaczegoż nie starali 
się przodować w wolnomyślnych nsiłowaniach ? dlaczego musieli- 


śmy być Świadkami, że delegacya nasza we wszystkich kwestyach | 


prawdziwego libóralizmu stbo leniwo włokła się za Niemcami albo 
nawet opór im stawiała ? 

Nie chcę jednak, moi panowie, obracać się w kólku ogólni- 
ków; oprę się na wolniejszej podstawie, oprę się na faktach, na 


kilku jaskrawych faktach, które będę miał zaszczyt szanownym 


panom przedłożyć. 
Pierwszy fakt, który podnosić zamierzam, odnosi się do 


postąpienia naszej delegacyi w roku 1867 na 25. posiedzeniu rady | 
państwa, do zachowania się jej przy uchwaleniu ustawy 0 zgro-- 


madzeniach. Któż z nas obecnych tutaj może powątpiewać o po- 
trzebie i doniosłości takiego zebrania, w jakiem dziś właśnie uczę: 


swymi wyborcami i mogą niejako położyć rękę na bijących pulsach 
narodu? Któż dalej nie przyzna, że takie zebranie w czasie roz- 
pisanych wyborów jest jeszcze daleko ważniejszem? Z tego też 
wychodząe stanowiska, przyjęła rada państwa poprawkę przez posła 
Kremera jej przedłożoną i uchwaliła w §fie 4. ustawy o zgroma- 
dzeniach, iż w czasie rozpisanych wyborów są wolne i nie ulegają 
żadnym ograniczeniom zebrania w zamkniętych  lokalnościach się 
odbywające, na których wyborcy porozumiewają się nie tylko mię- 
dzy sobą, ale także z wybranymi przez siebie posłami. Dzięki tej 
prawdziwie liberalnej ustawie, nie może policja zabronić takiego 


zebrania, nie moża. przeszkodzić popieraniu niemiłych jej kandy- 
datów pod pozorem, pod którym zeszłego roku nie pozwoliła nam | 
zastanowić się nad udziałem w uroczystości narodowej w Rapper- | 
swyl, pod pozorem, iż zgromadzenie mogłoby się przyczynić: do | 


narażenia publiczuego bezpieczeństwa lub dobra powszechnego. 

A wiecież panowie, kómu mamy zawdzięczać te tak ważne 
przywileje zgromadzeń wyborczych? Oto tym niegodziwym Niem- 
com, oto prostodusznym Kraińcom, zacofanym Tyrolczykom, okrzy- 
czanemu księdzu (rreuterowi, im wszystkim, tylko nie naszej dele- 


gacyi. Delegacya nasza jak jeden mąż glosowala przeciw poi | 


prawce Kremera!*) (Okrzyk zgrozy i brawa mowcy). 


| rywach narodowych, jak n. p. w ostatniem 


stniczymy, zebrania, przy którem posłowie stykają się osobiście ze + nie ulegające falszywym tlumaczeniom. 


Czasami jednak bywała delegacya szczęśliwszą , czasami Zwy- | 


ciężała w walce o ograniczenia wolności, 
którem już wspomniałem) 25, posiedzenia rady państwa debato- 
wano nad ustawą o stowarzyszeniach, a wszyscy prawdziwie libe- 
ralni posłowie sądzili, że czynią dosyć, jeśli w rzeczonej ustawie 
pozwolą policyi zabronić zawiązania takich jedynie towarzystw, 


„któreby wykraczaly przeciw ustawom lub nchybiały czyimś prawotm. 


Ale to nie zadowolniło jeszcze wstecznego stronnictwa , nie zado- 
wolniło naszej delegacyi ; windykowała ona dla władz policyjnych 
dalsze jeszcze prawo, prawo zakazania wszelkich stowarzyszeń dla 
państwa niebezpiecznych, prawo dowolnego orzeczenia, 
kiedy właściwie zachodzi i na czem polega takie niebezpieczeństwo. 
Raz już na tem polu przez lewicę pokonana, podniosła delegacya 


Oto na tem samém (0 | 


po raz wtóry smutną walkę o słowo -statsgefihrlich (głosy : | 


statsgefihrlich, statsgefiihrlich) i niestety zwyciężyła, zwichnąwszy 
przez to całą doniosłość ustawy o stowarzyszeniach. Toż więc ma 
być miłością wolności, to walką o wolność? ! : 

W kilka dni później na 32. posiedzeniu rady państwa po- 
stawiła komisya konstytucyjna wniosek, aby 
przedłożenia projektu względem zniesienia rady stanu, tego zabytku 


ciego maja potępili nas trzej monarchowie jako jakobinów, a fran- 
cuscy jakobini jako monarchistów. W jednych i tych samych po- 
naszem powstaniu 
upatrywali nieprzyjaciele natodu to ultra-katolickiego i ultra- szla- 
checkiego ducha, to znów objawy  kosmopolitycznej , społecznej re- 
wolucyi i dążność do obalenia tronów i ołtarzy. Wytykano nas 
palcem, to jako czerwone straszydło, to znów jako średniowiecznego 
upiora, i rzeczywiście możemy zawołać z poetą: 
O my biedni w życiu naszem, 
. Krzaki we mgle księżycowej ! 
W cieniach Życia chyląc głowy, 
Prostodusznych ludzi straszym ; 
„ O my biedni w życiu naszem! 

Ale jeżeli panowie rzeczy tak się mają, to tem większy 

cięży na nas obowiązek, i zająć jasne, niedwu znaczne stanowisko 
Otóż zarzucam naszej de- 
legaeyi, że takiego stanowiska nie umiala zająć! T 

Szkoda, którą sprawa nasza na tem poniosła, szkoda ta nie 
jest prawie do obliczenia. Przypomnijcie sobie panowie słowa 
przez p. Ziemiałkowskiego dopiero co zacytowane, słowa: „Jeśli 
Polacy wyrzekną się wolności, to mie *są' godni niepodległości i 
nigdy do niej nie dojdą”. Zważcie bo panowie, że Żaden” naród 
nie może istnieć w rodzinie europejskiej, jeśli dla tej rodziny 
czegoś nie wniesie, jeśli nie przyczynia się ezemś do dopięcia 
ogólnych celów ludzkości. Jeden naród wiedzie prym w umieję- 
tności, drugi w rękodziełach, inny w handlu, inny jeszcze w sztu- 
kach pięknych. Co do nas, nie celujemy na żadnem 2 tych pól, 
ale zato przynosiliśmy dotąd człowieczeństwa żywioł  nierównie 
ważniejszy, bo zasadę sprawiedliwości, walkę za. sprawiedliwość 
i wolność! Wszędzie stawaliśmy Polacy w obronie pokrzywdzonych 
praw, w obronie słuszności i swobody. „Jeżeli teraz damy Się 
zepchnąć z tego stanowiska, to stracimy racyę bytu, stracimy całą 
moralną naszą podstawę, wszystko to co naszą siłę stanowiło, a 
wtedy pytać się nas będą narody: „A wy, cości za, jedni? co 
przyjdzie ludom po waszem istnieniu?  Obumarliście jako żywy 
gzłońek ludzkości, zawadzacie nam ; toż. gińcie b 

Irlańdczycy są niezawodnie cierpiącym , neiśnionym narodem, 
a przecież tylko chlodne spotyka ich współczucie, bo Trlandya. nie 
jest koniecznością dla świata, bo nie reprezentuje Żadnej swietnej 
idei, bo synowie jej zaciągają się do papieskich legionów, i walczą 
przeciw wolności innego narodu. Nie dopuśćcie moi, panowie, aby- 
śmy stanęli na jednej linii z Irlandczykami, my, którym powiedział 
jeden z najszlachetniejszych naszych mężów, że „w imię wielkich 
swych godeł zyskamy zwolenników we wszystkich zawodach i stron- 
nictwach, gdzie tylko- szlachetne bije serce!“ 

Oto odpowiedź moja na pierwsze twierdzenie posła Ziemial- 
kowskiego; teraz przejdę do drugiego zarzutu, który reprezentacy! 
naszej uczynić zamierzam, s 

Twierdzi p. dr. Ziemiałkowski, że posłowie nasi w walce o 
narodową autonomię uczynili wszystko, co tylko było w ich, mocy. 
Otóż żałuję, że i na to także nie mogę się pisać. Śmiem utrzy- 
mywać, na co się także i panowie zapewne zgodzicię, że walka 
naszych reprezentantów o autonomię krajową była zbyt chłodną, 


' zbyt słabą, wszelkiej energii i stanowczości pozbawioną, żę była 


zawezwać rząd do 


dobrych biurokratycznych czasów, tego ostatniego przetuliska rea- | 


keyi, tej instytucyi przestarzalej, w obec zmienionych stosunków zby- 
tecznej i wszędzie jak najgorzej widzianej, Powiedziano wtedy w 


rajchsracie, że czas już, aby członków rady stanu przenieść w do- | 


brze zasłużony stan spoczynku i że jeśli może oni sami na to nie 
żasłużyli, to zasłużyły sobie na to ludy austryackie. (Wesołość. 
Rezgłośne brawa). Czyż nie wypada ubolewać nad tem, że dele- 
gacya nasza głosowała także i przeciw temu wnioskówi (brawo)?**) 

Nie skończyłbym panowie, gdybym chciał wyliczać wszystkie 
podobńe wypadki; ale nie mogę pominąć jednego jeszcze według 
mego zdania wielce smutnego faktu. Oto niemiecki poseł Roser, 
poświęcający całe swoje życie interesom klas pracujących, posta- 
wił w radzie państwa wniosek zniesienia małej loteryi, tej naj- 
niemoralnićjszej w świecie instytucyi, tego prawdziwie szatańskiego 
wymysłu. Dla potępienia loteryi wystarczyłaby już sama ta jedna 
uwaga, iż sprzeciwia się ona zdrowym zasadom ekonomicznym i 


obywatelskim, czyniąc wzbogacenie człowieka nagłem a nie sto- | 


pniowem, zawisłem nie od pracy, ale od ślepego szczęścia czyli 
przypadku. ` Pocóż nam jednak sięgać tak daleko w dziedzinę 
teoryi? Któż z was panowie nie wie, jak głęboko zapuszcza swoje 
korzenie demoralizacya loteryą spowodowana ? któż z was nie wie, 
jak często dla oddania grosza temu potworowi dziecko okrada 
rodziców, Żona okrada męża, ojciec rodziny okrada dzieci, odej- 
mując im od ust ostatni nieraz kęs chleba? (Brawo, brawo) 
Pomimo tego wniosek Rosera juź przy pierwszem 
upadł i nawet do komisyi nie został odesłany; upadł słabą wię- 
kszością, a szalę przeciw niemu przeważyły głosy naszych. dele- 
gatów. (Brawo). 


koneesyonowana ! ; 

Widzicie więc moi panowie, że o liberalizmie naszej delegacji 
wiele możnaby mówić. (Dlugo trwające brawa), Nigdy 7 Je) łona 
nie wyszła inicyatywa do prawdziwie postępawych reform (brawo), 
nigdy z ust jej nie słyszeliśmy owych męskich prawdziwie akcen- 
tów, które nawet u przeciwników uszanowanie jednają. (Brawo). 
Delegacya nasza postawiła sobie widocznie za ol unikać wszyst- 
kiego, coby zakrawało na kierunek nieco idealniejszy, stałemi za- 
sadami się powodujący. 

Tak to moi panowie poczynała sobie reprezentacya narodu, 
który słusznie miał się dotąd za weterana wolnośri, za  pierwo- 
rodnego jej syna. (Biawo). Dążenie do swobody wypuściliśmy 
Niemcom w wyłączną niejako dzierżawę, sami zaś daliśmy się 
okrzyczeć za wsteczników, za ludzi pozbawionych konstytucyjnego 
instynktu, za zwolenników stronnictwa  kleryalnego i feudalnego 
(głosy: tak, tak, to wszystko zawdzięczamy delegatom). 

Gdybyśmy słusznych do tego nie byli dali powodów, to te 
krzyki niemieckie nie bardzoby mnie smuciły, Wszakżeż od stu 
lat jesteśmy sfinksem, zagadką dla Europy. Za konstytucyę trze- 


*) Obacz urzędową „Wiedeńsk zetę" z 25. li 1867. Nr. 176. | zdj 4 EHZ 
) urzędową eńską gazetę >. lipca r U | wspólnego programu, Porozumienie nie doszło do skutku, a każdy 


str. 259. (Przy mniej znanych faktach podajemy źródła, poniewaź 
"na zgromadzeniu podniósł się jeden głos, wyrażający ogólnikowo 
niejakie powątpiewanie co do dokładności. faktycznych szczegółów 
przez mowcę przytoczonych).; 


. **) Obacz „Gazetę wiedeńską” nr. 240 z października 1867. str. 96. 


czytaniu | 


Delegacyi naszej mamy  pzdziękować, że utrzy- | 
mała się loterya, ta najszkaradniejsza gra hazardowa przez państwo | 


ona prowadzoną jakoby tylko dla pozoru! 


Aby udowodnić to twierdzenie, przedstawię wam moi pano- 
wie nie gotosłowne rozumowanie, ale znowu szereg jaskrawych 


faktów. 


Zacznę od faktu, tyle już razy omawianego, iż niechętnie 
doń wracam, od slawnej uchwały z 2. marca. Dnia 1. marca 1867. 
zaczął nasz sejm traktować sprawę adresu i: ogromną większością 
uznał tę manifestacyę za odpowiadającą swoim zapatrywaniom; na- 
zajutrz jednak cofnął adres pod naciskiem groźby.  Reprezentacya 
pięciomilionowego kraju skazała się sama na milczenie i uznała, 
Że nawet w tak dogodnej formie, że nawet w sposób czysto teore- 
tyczny, nie wolno jej wypowiedzieć własnych przekonań. Nie chcę 
stąd wyprowadzać żadnych daleko sięgających wniosków, lecz py- 
tam się jedynie, czyli w tym kroku przebija się choćby odrobina 
energii? choć ślad pewności samego siebie ? 

Zresztą , moi panowie , rzecz „zashiguje na tò, aby się nad 
nią bliżej nieco zastanowić. Sejm się lękał , lękał się o własną 
swoją egzystencyę (brawo, brawo!), o namiestnika rodaka. Tymcza- 


(som wtedy już można było przewidzieć, że właśnie w skutek braku 


stanowczości ze strony sejmu, w skutek idącego za tem wzmocnie- 
nia prądu centralistycznego namiestnik -rodak będzie musiał upaść, 
jak rzeczywiście upadł. Co się zaś tyczy obawy o rozwiązanie sēj- 
umi, to chciejcie panowie rozważyć, że żywioł narodowy ma wpraw- 
dzie w obecnym sejmie stanowczą , niebywałą dotąd większość, 
że jednak krajowi dobry taki sejm na nic się nie zda, jeśli dobrze 
nie działa, (brawo) | 

Sejm poprzedni pod Śzmerlingiem wybrany mieścił w sobie 
słabą tylko większość polską; nieraz brakło mu jakiegoś ułamka 
głosu do przeprowadzenia „uchwał wymagających większości dwu 
trzecich części posłów , a przecież pomimo tego kusil się ten sejm 
o tak trudne do przeprowadzenia reformy, mianowicie zaś 0 pò- 
mnożenie reprezentacyj miast naszych, Obecny sejm ma w swojem 
łonie potrzebną, więcej nawet niż potrzebną większość, a czyż pod- 


“jal uchwałę poprzedniego sojnu? czyż zabrał się do zmian ordy- 


nacyi wyborczej ? czyż zreformował wadliwą usttwę 6 inuą ? czy 
przeprowadził inne zbawienne ustawy? O taki więc sej nie było 
się czego obawiać, gdyż pomimo swego składu tak chwalonego 


| przydał nam się tyle, ile skąpcowi jego skarby W ziemi zakopane. 


(Przeciągłe i długo trwające oklaski i briwa) , i 
Rozważmy zresztą panowie ówczośne stosunki , a przekonamy 
się, że ryzykując coś nawet mieliśmy wiele do zyskania, Przypo- 


| mnijcie sobie panowie, że baron Beust zaledwie parę tygodni zo- 


stawał wówczas u steru , że giant pod nim jeszcze się chwiał, że 
jako protestanta minowało g0 duc owieństwo wtedy u dworu prze- 
ważne, że jako obcokrajowca podkopywała go austryacka arysto- 
kracya i biurokracya. dybyśmy wtódy byli nie ustąpili ale prze- 
ciwnie wszystkie rozwinęli siły , to wólno było się spodziewać, że 
baron Beust upadnie, zwłaszcza gdybyśmy byli wyraźnie zamani- 
fostowali , iż nie jesteśmy przeciw nikami ugody z Węgrami zawar- 
tej, która była główną zasługą i główną siłą nówego ministra. 
W każdym razie nie bylibyśmy podówczas tak odosobnieni, 
jak dzisiaj jesteśmy, mielibyśmy silnych sprzymierzeńców.  Przypo- 
mnijcie sobie panowie, że przed zebraniom rady państwa odbył się 
we Wiedniu zjazd federalistów celem porozumienia się względem 


prawie kraj obrał sobie inną drogę działania, Rząd jednakże idąc 
aa przebój, traktował jednakowo wszystkie kraje nie idące z nim 


| razom; rozwiązał sejm czeski, który wyborów do rady państwa nie 
, przedsięwziął, rozwiązał dwa inne sejmy, które pod zastrzężeniam; 


amo 


PAEA R O O e a 


P, dr. Hoffmann. Możoby lepiej było, ażeby. wyborcy 
udali się na lewo, A hie wyborcy ha pr w p gdzieby. się Re 
przez bramę mogli wydalić. (Głosy £ oho; Oh ! wielki niepokój.) 

Po dłuższej przerwie, podózas której niewyborcy ustępują. 

P. Ża ak. -Teraz więc podaję wniosek p. Armatysa z po- 
prawką dr. Semilskiego, aby „na teraz“ nie posyłać delegatów do 
rady państwa. ż 

Głosy. Nie, nie! wprzódy sam główny wniosek, a dopiero 
gdyby ten upadł, z poprawką dr. Semilskiego. 

p.Żaak. Więc podaję pierwotny wniosek p. Armatysa, 
ażeby sejm wcale do rady państwa delegatów nie wysyłał. Kto się 
z nim zgadza, raczy rękę podnieść. (Wszyscy zgromadzeni 2, ma- 
łemi wyjątkami podnoszą ręce.) 

P. Żaak. A więc wniosek ten przyjęty: znakomitą większo0- 
ścią głosów prawie jednomyślnie (przeciągłe oklaski i brawa.) 

P. Dobrzański. Jest jeszcze wątpliwość, proszę 0 kontra- 
próbę. (Niepokój wielki. Głosy:  niepotrzeba, na co?; inné glosy: 
ale zróbcie mn satysfakcyę, niech się przekona, jakie jego polityka 
ma poparcie, zróbeie mu satysfakcyę,) 

P. Żaak: Gdy są głosy zu kontrapróbą, więc. proszę. .pa- 
nów: Kto jest przeciwny wnioskowi p. Armatysa, raczy rękę pod- 
nieść. (Kilku tylko wyborców podnoszą ręce.) A więc niema ża- 
dnej watpliwości, wniosek p. Armatysa jest ogólnie przyjęty. Te- 
raz poddam pod głosowanie wniosek p. Dobrzańshiego. (Niepokój. 
Głosy: Po co? niepotrzeba, niepotrzeba wniosku Dobrzańskiego, 
nie przyjmujemy 1) 

Głos: Wniosek p. Dobrzańskiego zawiera się już we wnio- 
sku p. Smolki, bo jeżeli wzywamy sejm do nieobeslauia rady pań- 
stwa, to tem samem wzywa się delegatów do złożenia mandatów. 
(Głosy; tak, tak, wniosek Dobrzańskiego sam przez się upadł.) 

Poseł dr; 5 moka (występuje na trybunę.) Niech panowie 
pozwolą, że rzecz całą wytłumaczę. Otóż mojem zdaniem wniosku 
p. Dokrzańskiego zupełnie przyjmywać nie potrzebujemy, ponieważ 
on się już mieści w moim. Jeżeli panowie nie przypominacie sobie 
może już mego wniosku, to go wam powtórzę; opiewa on tak: 
„Sejm cofa swoją uchwałę z dnia 9, marca 1867 r. i 
Wzywa delegatów do złożenia mandatów do rady pań- 
stwa“, Otóż jak panowie widzicie, że w moim wniosku wszystko 
to się zawiera, więc wniosek p. Dobrzańskiego jest tu wcale zbyte- 
czym (brawo! nie potrzeba wniosku Dobrzańskiego). 

P. Dobrzański (z mownicy). Panowie! (gwar)... Panowie! 
(gwar się wzmaga; głosy: czego on chce?) Ale moi panowie! pozwól- 
cie, że ja wyjaśnię jaka zachodzi różnica między moim wnioskiem 
a wnioskiem p. Smolki (glosy: niepotrzeba niepotrzeba; wielki nie- 
spokój w zgromadzeniu). i 

Wniosek posla Smolki zostawia całą sprawę na łaskę lub 
niełaskę sejmu, który, wedle upodobania cofnie swą uehwałę z d. 
2. marca i przeto niekoniecznie będzie potrzebywał wdawać się W 
stanowcze załatwienie tej spra (głosy: co on bredzi?); przeciwnie 
mój wniosek, żądający od delegatów bezwarunkowego „złożenia man- 
datów, rozwiąże sejmowi ręce, bo da mu swobodę działania (głosy: 
a kto mu ją krępuje?) i zmusi go zająć się załatwieniem tej wa- 
żnej sprawy: Wniosek p. Smolki więc nie przesądza niczemu , zaś 
- skutek uchwalenia mojego wniosku, jak się spodziewam będzie ten, 
że p. Ziemiałkowski w obec wyraźnej woli swych wyborców man- 
dat zaraz złożyć będzie musiał, (Niepokój wielki w zgromadzeniu.) 
f P: Żaak. Więc poddaję wniosek p. Dobrzańskiego pod gło. 
sowanie. (Ogólne wołanie: niepotrzeba ! niepotrzeba !) 

P. Dobrzański. Ależ moi panowie! wniosek mój pod gło- 
sowanie przyjść powinien. (Ciągle wołanie: szkoda na to Czasu 1) 
„ P. Smolka. Kiedy już panu Dobrzańskiemu tak idzie oto, 
niech więc panowie zresztą i ten wniosek uchwalą, ono nie prze- 
szkadza mojemu. (Wielka wesołość; głosy: No po takiej legalizacyi 
nchwalamy, zróbmy mu satysfakcję!) 
i P. Żaak. Kto się zgadza z wnioskiem p. Dobrzańskiego, 
aby wezwać posła Ziemiałkowskiego, aby zaraz zlożył mandat, 
raczy rękę podnieść. (Większość. podnosi rękę.) Wniosek ten jest 
UE jęty. Teraz na ostatek poddaję pod głosowanie wniosek 
r. Volskiego, który tak swoją treścią jak i dążnością różni się zu- 
łnie od wniosków co dopiero przyjętych. Wniosek ten brzmi jak 
następuje (czytaj, © ha" s 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, raczy podnieść rękę. (Więk- 
Sszość wyborców podnosi rękę.) Wniosek ten przyjęty. Zamykam 
posiedzenie, i 


Koniec o uj, do 9. wieczór. 


uformowało. się na. zasadzie-doniesień. korespondenta, znanego 
we Lwowie <a słażalca-pZiemiałkowskiego. Wyborcy Lwowa 
nie dali się powodować agitacyom tym lub owym, lecz gloso- 
w*li wedle swego przekonania, które im wskazała, która droga 
wieść nas może do skutecznych rezultatów. Ciekawem jednak 
jest, zawsze, że wszystkie dzienniki przypisują rezultat zgro 
madzenia wpływowi towarzystwa demokratycznego, podczas 
gdy dawniej Aa wiarę swych korespondentów i szanownej 
Gazety Narodowej towarzystwo to uważali za bezsilne i nie- 
mające'w. mieście żadnego znaczenia, teraz gdy zaś się przeko- 
nali o przeciwnem, wołają na gwałt przeciw niemu, i przypi- 
sują mu wszystko, co SIę dzieje we Lwowie w kierunku ra- 
dykalnym, w czem zresztą niezawodna należy mu się ini- 
cyatywa. 

© Dnia 27. czerwca jakby umówionem było naprzód, od- 
było się w różnych miejscach z tej strony Litawy kilka zgro- 
madzeń ladowych. W Czechach i na Morawie uchwaliły zgro- 
madzenia, że za: obowiązek sobie poczytują  obstawanie wy- 
trwale przy prawach korony czeskiej, na co lud zgromadzony 
uroczystą składak qrzysięgę. «Wi zgromadzeniu koło Berna, 
pomimo iż w dniu tym okolieę tamtę nawiedził grad silny, 
wzięło udział przeszło 50.000 tysięcy ludności. -W- Czechach, 
w miejscowości Kyszycach między. Pilznem a Rokiczanami 
zebrało się około 20.000 ludności czeskiej. Podczas trwania 
zgromadzenia tego nadchodziły telegramy 2 różnych. miast 
czeskich mniejszych i z Pragi. 

-Dotychczas nie żdecydowała się rada trybunału pań: 
stwowego co do wyborów stałych referentów trybunału, któ- 
rzy będą mięli obowiązek przebywania w Wiedniu. 

Szefem biura admiinistracyjnego dla delegacyj został i 
na ten rok sekretarz dworu, Kraus. Biuro to w tym jeszcze 
tygodniu ma być otwarte. \ 

Izba niższa sejmu Węgierskiego wić ukończyła dotych- 
czad ogólnych rozpraw nad ustawą o wykonywaniu władzy 
sędziowskiej. — Kongres katolicki obradujący w Peszcie, od- 
roczył swe posiedzenia. 

we Wiedniu ofiarowano Fischhofowi opróżnione krzesło 
sejmowe; Fischhof, członek. rajchstagu zr. 1848 i przebywa- 
jący aż do r. 1867 w Ameryce, nie przyjął jednak mandatu, 
gdyż uważa się za federalistę, i jako taki nie miałby obecnie 
poparcia w sejmie. Czas jednak i dla niego nadejdzie, a wten- 
czas nie ustąpi on z areny politycznej. 


Niemcy. Pan Bismark a na drugim planie król pruski 
ponoszą klęskę za klęską. Wiemy. już, żer nie mało przedło- 
żeń rządowych w parlamiencie związkowym i cłowym wierni 
poddani złożyli ad acta; wiadomo także, że z powodu po- 
dróży królewskich; które miały wzmocnić węzły i miłość 
poddanych dla tronu-=w wielu miejscach doznat król gorzkie- 
go zawodu — tak.dalece, że aż dziennikarstwo półurzędowe 
widziało się zniewolone do wystąpienia , aby zatrzeć to nie- 
miłe wrażenie. Teraz spotkała hr. Bismarka milsza jeszcze 
niespodzianka. Oto hr. Eulenburg wystosował z powodu pó- 
dróży królewskiej kurenię do mieszkańców prowincji Prus, 
ażeby przygotowali się na uroczyste przyjęcie króla, którego 


zaś odpowiedź, jakiej się nie spodziewał, odpowiedź obywateli 
czujących swą godność. Oto co piszą: „Podpisani członkowie 
prowincyonalnego sejma prowincji Prus ośmielają się na pis- 
mo pańskie z dnia 8. czerwca odpowiedzieć, iż mocno ubole- 
wamy, że nie będziemy mogli wziąć udziału w pro- 
ponowanej uroczystości przyjęcia Jego królewskiej :M. Prze- 
dewszystkiem. położenie finansowe mieszkańców -naszej “pro+ 
wincyi jest tego rodzaju, że nie są W stanie urządzać podob- 
nych uroczystości; a nareszcie nasze; stosunki polityczne 
wewnętrznenie pozwalają nam "na uczestniczenie w 
rzeczonej uroczystości. Gdybyśmy Ekseelencyo w zaprojekto- 


wanej owacyi wzięli udział, -to stronnictwo pańskie mogłoby 
sądzić, że pojednaliśmy się już z myślą tegoż syste- 
mu, a nawet i nas przedstawionoby może królowi jako stron- 
ników systemu wspomnianego, jako mężów, którzy ugięli się 
w skutek niepowodzeń i wyrzekli dotychczasowego wyznania” 
politycznego. W skutek podobnego postępowania nie życzy-* 
„my sobie sciągnąć na nas słusznie uzasadnionego podejrzenia.* 

Weser Zeitung tõbi bardzo ważne odkrycie, którem 
stara się odwrócić uwagę Prusaków ód spraw wewnętrznych. 
Dziennik rzeczony pisze, że to fałszywie posądzono Prusy 
przed bitwą pod Sadową, jakoby czyniły one jakie obietnice 
Francyi co do odstąpienia niektórych prowincyj niemieckich. 
Austrya miała być tem państwem ~ według Weser Zeitung, 
które knowało zdradę na szkodę całości: Niemiec i propono- 
wało Franceyi prowincye nadreńskie. 


: Wiadomości polityczne. 


| Atstrya i Węgry. Wszystkie prawie dzienniki wiedeń- 
skie rozwodzą się bardzo obszernie 0 zgromadzeniu wybor- 
ców. Wanderer uważa je jako bardzo ważny objaw, który 
rząd powinien sobie wziąć do serca. Debatte przyznaje mu 
AEO a STRONE e równą doniosłość, spodziewa się 
ao Ze gman a za głosem tegoż zgromadzenia, które 
D a presyą Ag acy1 UZ > i 

póciągną Slita warzystwa demokratycznego dało się 


S o tak stanowczej uchwały. Presse stara wścieka 
się na wyborców lwowskich, których wedle zwyczaju, prakty- 
kowanego dotąd na Czechach —. nazywa motłoc m. Dzien- 
sg te tem namiętniej w ępują przeciw a ileże 

ie spodziewały Się podobnego rezultatu; orespondenci bo- 
wiem okłamywali ich do ostatniej chwili, że tylko Dziennik 
wowski i towarzystwo demokratyczne obstają za wnioskiem 
olki nieobesłania rady państwa, tem niemilszą była przeto 

nich niespodzianka, gdy „i, wyborcy za tem się oświadczyli. 
rajowych dzienników Czos 0 zgromadzeniu jeszcze się nie wy- 
ił; Kraj zaś w przededniu zgromadzenia otrzymał kores- 
deńcyę, która była pewną, że wniosek skrajny, t. j. nieo- 
łania rady państwa zostanie odrzaconym — po otrzymaniu 
iż nak telegramu 0 uchwałach zgromadzenia Kraj oświadcza, 
powie w sejmie pójdą za glosen swych wyborców. — 
— ten. Pozn, zaś udzielając telegraficzną wiadomość o uchwale 
omadzenia dodaje: 4 | 
»Z lakonicznego telegramu nie chcemy wydawać sądu 0 
m zgromadzenia we Lwowie.. Zdaje nam się prze- 


cież, że z KARĘ 
demokratycząą tat uchwały wpłynęło głównie towarzystwo 


i i e, którego organ Dziennik Lwowski, jedynie ze 
Afery ÓW, eh nie zgadza się na program 
resztę poważnych qugokyctawiony przez nas, a przyjety przez 
SEP nów galicyjskich. * 
I tów galicyj | 
kbóryby chciej z Jest pretensya Dziennika Poznańskiego, 
które albo donna 6 Lwowa szli za jego zdaniem, 
smane jest z. naszemi. stosunkami, albo 


wan 


Wschód. Według doniesień z Konstantynopola , postę: 
powanie rządu tureckiego: nie jest wcale: tego rodzaju , aby 
zadowolnić mogło państwa, którym zależy na utrzymaniu: ber- 
ła otomańskiego. Turcy kroczą "naprzód w ubezwładnieniu 
rozmaitych podległych im plemion, a to właśnie nie może 
obudzić sympatyj, dla Wysokiej Porty. Niedawno odebrano 


$ 


dom, obecnie stało się to samo z niewielkiem ale. mściwem 
plemieniem Mirydytów.  Rządzączy tem plemieniem dynastyę 
Bib-Dodas uwięzicno w głównej rezydencyi we wsi górskiej 
Arka i przewieziono do więzienia w Skutari. Główną naczel-- 
niczką wszelkich zaburzeń miała być kobieta, 
Według, rozkązu z „Konstantynopola 
wyprawiono w góry dwa bataliony wojska” regularnego dla 
obsadzenia głównej siedziby agitacyj, t. j. wsi Arka. Obecnie 
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Nowiny z 


* W mieści e obiega pogloska - jakoby pp. Ziemialkowski 


zważają tak rychło na opinię publiczną, która w dość  dotykalny 
sposób. objawiła im swe niezadowolenie. Zawsze jednak zastrzedz 


p „ATW. 15 0 
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będą mieć szezęście oglądania dnia 12. września — otrzymał | 


ostatni jeszcze pozór autonomieznego rząda *wyspom Spora- | 


matka sędzi- | 


- Akcye bankn franko-austr, 


* Dukat 5:92. Londyn 


się należy, że tu mie idzie o osoby, lecz 0 politykę przez posłów 
tych persekowaną. Co Żaś do agitacyi przeciw uchwałom zgroma- 
dzenia wyborczego „to czynimy motorów tych agitacyj  uważnymi, 
że powtórnie zabrane zgromadzenie jeszcze jaskrawiej objawiłoby 
swe. zapatrywanie ha czynność swych posłów, gdyż dotąd bardzo 
oględnie dotykano ich osobistej polityki , która przedstawia tyle do- 
godnych stron dla zarzutów opozycyi. 

* 7 Wieliczki donoszą, że w skutek ciągłego pompowania 
wielkiej maszyny coraz więcej ubywa wody, która w szychcie Jó- 
zefa i Elżbiety spadła tak dalece, że można znowu używać kolei 
żelaznej w tych dwóch miejscach. 


* Gmina miasta Białej przeistoczyła dotychczasową trzech- 
klasową szkołę panieńską na pięciuklasową z trzema nauczycielka- 
mi i dwoma nauczycielami. Dla nauczycielek systemizowano płacę 
250, 250 i 300 złr., dla nauczycieli zaś 300 i 450 złr, w. a. 

* Obchód na cześć unii lubelskiej. Na prośbę 
Smolki, jako przewodniczącego w komitecie urządzającym obchód 
unii (dn, 11. sierpia), uchwaliła 1ada miejska zgodnie z wnioskami 
sekcyi ITI.: 1) Pozwolić grunt na usypauie kopca pamiątkowego 
w miejscu: przez komitet ten upatrzonem (Stare Zamczysko na 
szczycie góry Zamkowej), pozostawiając komitetowi wyjednanie u 
władz właściwych pozwolenia do przeniesienia stojące go tam obec- 
nie znaku mierniczego. 2) Wyasygnować z kasy miejskiej 350 gul- 
denów, jako „pierwszy datek do składki naródowej na koszt usypa" 
nia tego Kopca, a mianowicie na wystawienie pomostu drewnianego 
do transportu zietni, i domku dla stróża tymczasowego. 3. Dać z 
magazynu miejskiego: odpowiednią ilość taczek i narzędzi na pier- 
wszy początek. Urząd budowniczy ma być przy robotach pomocny, 
a sekcya ITlcia wydelegowała komisyę do znoszenia się z ko- 
mitetem. 

* Popis publiczny w wyższym zakładzie żeń- 
skim p; Selingerowej odbył się w środę d? 23. czerwca w obe- 
ćhości p. Seredyńskiego „delegata rady szkolnej, ks. Formaniosza, 
wszystkich profesorów tudzież rodziców uczennic. Zakład ten po- 
dzielony był w tym roku na pięć klas; na rok przyszły przybę- 
drie szósta t. j. ostatnia klasa. Uczęszczało 77 uczennic, a rezul- 
tat osiągnięty udowodnił, iż zakład prowadzony ku powszechnemu 
zadowolnieniu. W wyższych klasach udzielali naukę prawie wyłą- 
cznie profesorowie publiczni — mianowicie: pan Henryk Szmitt 
historyę polską, p. ks. Lubomęzki religię i historyę kościelną, 
Trzaskowski literaturę polską, Grand literaturę francuską, Hamerski 
literaturę niemiecką, Stanecki historyę naturalną i fizykę, Stauben 
literaturę włoską, Słoniewski jeografię i. historyę powszechną a 
Maszkowski rysunki, Prócz tych objektów uczono w zakładzie 
kroju sukień, i robót kobiecych. 


Popis zadowolnił obecnych całkowicie,, uczennice odpowia- 
dały płynnie z przytomnością umysłu i zrozutnieniem rzeczy. W. 
rysunkach mianowicie postęp bardzo znaczny. W niższych klasach 
mianowicie 7—8 letnie czytały bardzo dobrze po polsku i po 
francuska. Szybki wzrost, zakładu zniewolił p. Selinger do wyna- 
jęcia na rok przyszły jeszcze. obszerniejszego i wygodniejszego lo- 
kalu, tadzież do rozszerzenia planu nauk, mi anowicie udzielania 
estetyki, geometry, kosmografii i hygieny. 


Cennik gieldy pienięż. i towar. we L wowie 


dnia 30. czerwca 1869. zły. | kr] złr. | kr 
Akcye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 zir. m.k. 243125 


„ „n  lWoW. czern. po złr. w. a. sr. 
„ „banku hypot. gal. po 200 złr. 40°/, 
„ n» papier. czerlańskiej po 200 ztr. w. a. 
Listy zastaw. tow. kredyt. gal. Solo 

o 


z 
» » p no on U 35 
„  „ banku hypot galic. . |3 - 
Galic Zakładu kredytow włościan. * +4 
O bligi indemnizacyjne rz pmęezo? ff 
= je X. Krakowskiego 
Księstwa Bukowiń. 


IlII8iI32838|28 


j pożyczek łodowej z r. 1866 

„ kol. gal. Karl. Lud. I. Kmissyi - 

” » » ” » . 5 

„  „  lwowsko-czern. L z 
"pukat holenderski”. . | á z è 5 
* Dukat, cesarski _B 5 
Napoleond'or NO 9 
Pólimperyał rosyjski . . 10 
Rubel srebrny rosyjski . 1 

»..„papierowy rosyjski $.4«0.0 - e oR 00% 1 
Banknoty pasa za 100 z Bolskich<juow.1 è danisjć % 
Talar pruski srebrny Młosoikta>) W nie RNG rart 
Praskie bilety kasowe” BE raot s kibi wci 1/82 


Srebro roiie EE. nensi A e diwodt 

Pszenica korzec 170 f. 9.00 — 9.25, żyto korzec 160 f. 
6.00—6.25, jęczmień korzec 140 f. 4.60 — 4.80, owies korzec 
100 f. 3.10—3.30, Kukurudza korzec 170 f. 4.40—4.60, hreczka 
korzec 140 f. 5.40—5.70, koniczyna korzec 180 f. 38.00—40.0, 
Fzepak korzec 150 f. 11.75—12.0, Inianka korzec 150 f. 9.00—9.25, 
groch korzee 180 f. B.60—6.00, tój 100 f. 31.00—31.50 
botaż 100 ft 13.5) —14.50, chmiel 100 ft.. 00.0—00.0, spi- 
ritus wiadr. 14.00—14.25. 


Kursa z dnia 30. czerwca 1869, 
godz. 2 min. 20 popołudniu. 


Wiedeń. Akcye kredyt. 314,90. Akcye kred . węg: 101.75. 
Akcye banku anglo-austr. 359 00. Akeyo. anglo - węgie”. 119.50. 
—, =. Akeyo banku narod owego 749.—. 
Kolej Karola Łudwika 242.25. Kolej „siedmiogrodzka 170.—. Ko- 
lej południowa 254.30, Kolej lwowsko-cze'niow iecka 194.25.. Ko- 
lej państwowa 380.—. Kolej Rudolfa 172.15. Kolej Franciszka 
Józefa 189.--. Kolej północna 230.20. Kolej . alfóldzka 173,75. 
Kolej. węg. "pólnocno - wschodnia 168.75.. 50%/, Metaliki 62.85. 
Losy z 1864. roku 125.30. Losy z 1860 roku 104.70. Poży- 
czka narodowa 70.85.  Indemnizacya 14.00. N apoleondor 9.98. 

10 funtów sterl. 124.65. Śrobro 121.75. 
Usposobienie: stałe. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia i 29. czerwca. 
T PP. Borowski M. z Hurka, Brzozowski K. z Dobrowlan, ks. 
c sans, H. z Oteżyniec, Kellermann J. z Trenczyna, Herz-Ro- 
enau Jan radca rządowy i Spitzer H. nadinżynier z Wiednia, br. 


Haydel A. z Romaszówki, Asslan K. z Czonkowa, Gorzycki L. z 
Łużan, ks, Poniński A, z Dobrostan. 


p 


y, 


Ogłoszenie przedpłaty na 
Gazete Wiejską 1 Przyjaciela Domowego. Górnicza Loterva Pieniężna 
z 48bma wygranemi 
ciągnienie wd. 2 Łipea Los po 5© cnt. 
tudzież 
Brunświckie Losy 
z głównemi wygranemi 80.000, 40.000 i 20.000 talarów, których 
ciągnienie l. Lipca nastąpi. — Nabyć można w podpisanym domu 
handlowym. 


Tenże nabywa również prawo pobierania nowo emitowane być majace Akey 
Karola Ludwika pod najkorzystniejszemi warunkami. 


kolei żelaznej 
Jakób Stroh, . 


z A > A ry g 
we Lwowie, ulicà Karola Ludwika wyższa Nr. 311, 
na dole. 


| 


Gazeta Wiejska poświęcona sprawom władz autonomicznych, stowarzyszeń, gospo- gy” 
darstwu społecznemu oraz wiadomościom politycznym, gospodarskim i handlowym, uzna- $; 
na już przez wiele wydziałów powiatowych za organ urzędowy wychodzi od 1. lipca b. r. 
w postaci bardziej zastosowane] do swojego przeznaczenia mianowicie co do spraw rad po- 


wiatowych i gminnych. 


Przyjaciel domowy 


zawierający powieści, poezye, biografie, artykuły historyczne 
arstwie wiejskiem | i domowem jakoteż rozmaitości, zaopatrzony wielką liczbą ilu- 
stracyi stanowi niejako felieton „Gazety W iejskiej.: . 
Zwracamy uwagę DZ. Czytelników — na to, że oba te pisma razem stanowiące jedno 
pismo najtańsze ze wszystkich czasopism „polskich mogą być uważane ZA dodatek do każ- 
dego wiekszego dziennika. „Przy wzrastającej liczbie prenumerśńtów będą się mogły te 
pisma przemienić w tygodniówę bez podwyźszenia ceny. i Eisi 
Prenumerata wynosi na obydwa pisma razem 420 rocznie, 2:10 półrocznie. 
Przyjaciel Domowy Z r. 1860 kosztuje 1:50, pierwsze półrocze 1869. cnt. 80. 7 
Pieniądze prosimy nadsyłać pod adresem podpisanego, gdyż inaczej nie możemy Te- 
czyć za dokładność w przesyłce. 1530-1-3 


o gospod 


e 


; 
N 
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1511-5-5-1 


LILI 


Karól Widman, Wydawca. 
NOWA a e a e T ana a E 


Z zareczeniem prawdziwości, 


Dra, Hartunga Olejek z kory chiny na 
zakonserwowanie i upiększenie włosów, w o- 
pieczętówanych i w szkle ostęplowanych fla: 
szeczkach po 85 ct. 

Dra. Borechardta Mydło ziołowe aro- 
matyczne do upiększenia i ulepszenia cery. 
Wypróbowany środek na wszelkie nieczysto- 
ści "skórne, w opieczętowanych otyginalnych 
paczkach por 42 ct. y 

Drac Bóringniera aromatyezny spi= 
rytus. koronny, jako nieoszacowane pachni- 
dło i woda do mycia, jakoteż, znakomity 
srodek lekarski ożywiający i wzmacniający si-| 
ły żywotne. Oryginalna flaszeczka zir. 1 ent.| 
D iopo 75 ent. | 

Prof. Dra. Li nd es roślinna pomada wo-| 
skowa nadaje połysk i elastyczność włosom, 
jest wypróbowanym środkiem do utrzymania 
rozdziału, w oryginalnych paczkach po 50 et. 

Balsamiezne mydło oliwne, odznaczające 
się ożywiającym i konserwującym swoim wpły- 
wem. na: gibkość i miękkość skóry. Puszka 
oryginalna 35 cent, | 

Dra. Bóringuiera roślinny środek doj 
farbowania włosgw na czarno, brunatno i 
blond; kompletny w puzderku, z szezotkamij 
i miseczkami 5. glr. W. a | 

Dra. Hartunga pomada ziołowa na À 
wznowienie i wzmocnienie porostu włosów w, R 
opieczętowanych i w szkle ostęplowanych sło- } 
ikach po 85 cnt. p 

Dra. Suin de Bou tema rd, aromatyczna 
pasta do zębów najwięcej rozpowszechniona 
i najpewniejszy środek do utrzymania i czy- 
szczenia zębów i dziąseł, w '/, i- "/, paczkach 
po 70 1 85 cent. | 

Dra. Beringuiera olejek do włosów |Ñ 
z korzeni roślin do wzmocnienia i utrzyma= Ñ 
nia zarostu głowy i brody w fakonikach po È 
tzr Í 

Dra. Kocha eukierki ziołowe, uznane ja- 
ko wypróbowany środek domowy na kataral- £ 
ną ehrypkę, drapanie w gardle, zafłegmienie 
i tap. — Oryginalne pudełeczka po 70 i 35 et. 

Wszystkie wyż przytoczone przedmioty 
stwierdzone świadectwami o swych chwale- 
bnych własnościach, pod zaręczeniem tożsamości 
sprzedają jak przedtem i obecnie. wyłącznie 
tylko następujące firmy : 

"We Lwowie w aptece Zygm. Ruckera pod 
„Srebrnym Orłem,“ u J. F. Kleina wdowy,| 
w aptece A. Berlinera, Piotra Mikolasza i u 
Fryd. Schubutha. | 


p. 


STUDNIE RUROWE. 


W skutek tego wynalazku zbytęcznem jest odtąd prowadzenie kosztow nych i nie- 
bezpiecznych robót studziennych. Studnia taka, która do głębokości 30 stóp tylko 
130 złr. kosztuje, może być urządzoną w przeciągu jednej godziny. 

Mag" Podpisane Towarzystwo akcyjne, nabywszy od pana Józeta Schulhofa, 
wszystkie patenta i przywileje do wykonywania tego wynalazku będzie utrzymywać 
bogato zaopatrzony Skład nie tylko prawdziwych studzien Nortona. wszelkich gatun- 
ków Pomp, Sikawek, Narzędzi do czerpania, Aparatów wodorńośnych i hydrotechni 

cznych, 
lecz również podejmuje się wykonywania wszelkich robót, odnoszących się do nawo- 
dnienia, odwodnienia, prowadzenia wody i t. p. i to po majtańszych cenach. 


Korzyści tego nowego systemu są następujące : 


1. Niska cena studni, która jest daleko niższą, aniżeli koszta zwyczajnej wykopanej 
studni. 

2. Czystość i świeżość wody, która tak od przystępu jak i od dopływu zanieczysz- 

czonych substancyj jest zabezpieczoną. 

Szybkość założenia studni, która zazwyczaj krócej trwa niż godzinę, bez żadnego 

kopania. 

4. Łatwość wydobycia napowrót całej studni, aby w dowolnem miejscu nową zrobić. 


Tawarzystwo akcyjne przenośnych studzien 
w Wiedniu, Judenplatz Nr. 10. 


w 


. 


1529-1-12 


Tudzież : 

W Białej p. L. Schwanzer, — w Bochni p. 
Paweł Niedzielski, —w Brodach p. Ewa Korn- 
fell i Fr. Gomoliński, apt. pod „Złotą Koro- 
ną, —w Brzeżanach p. B. Fadenhecht,—w Bu- 
ćżaczu p. Adela Kercel et. Popowits,--w Bor-| 
suezowie A. Niemczewski i Spółka, — w Czer- 
niowcach pp. Ig. Schnirch i J. Szęgierski,— 
w Drohobyczu p. J. Rosenheim,—w Gorlicach 
p. W. Regawski apt., — w Gródku p. Toma- 
szewski apt.,—w Grybowie p. A. Muszczyński, 
w Jarosławiu p. Józef Rohm apt., —w Koło- 
nyi Joel Adlerstein,— w Krakowie pp. Józef 
Jahn i apt. Wiktor Redyk, - w Lisku p. R. 
Barański, —w Manasterzyskach p. J. Lipschütz, 
w Mikulińcach apt. St. Międlicki, —w Myśleni- 
cach p. F., Sendler,- w Nowym. Sączu p. Ig. 
Garan,—w Nowym Targu p.K. Laur,--w Prze- 
myślu p. E. Machalski,—w Przeworsku p. F. 
Świtalski apt. w Radowcach p. K. Teichmann, 
w Rzeszowie p. Ig. Schaiter i Spółka, —w Ra< 
wie Ruskiej apt. Jan Diestl,—w Sadogórze p. 
A. St. Bursa, — w Sanoku p. J. Zaewicz,— w 
Samborze p. A. Kromer,—w Serecie J. Dem- 
pniak, — w Sędziszowie p. J. Kownacki, — w 
Skałacie p. J. Dziembowski, —w Sokalu p. A. 
W, Grot,—w Stanisławowie p. F. Stecher apt. 
dawniej Tomanek, — w Tarnowie PY. Henryk 
Koya i W. T.'A. Wielogórski,—w Tarnopolug 
p. A. Morawetz i Walenty Staehiewicz, — w 
Wadowicach p. F. Foltin, — W Zaleszczykach 
p. J. Kodrębski,—w Żółkwi p. R. Barbag, — 
w Żurawnie p. W. Postępski. 

1464-2-12-T 
ją niewypie- 

Farbę do znaczenia "orba, 

do znaczenia samemu bielizny, 
przez: co znaczenie tejże nicią jest zbyte- 
czne, sprzedaje podpisany z zaręczeniem, 
przeto dla zakładów, instytutów, w ogóle 
dla każdego domu" jest" ona pożyteczną. | 
iş masa 5 złr. Flakon.na próbę 1 złr. | 
Pieczątki z dowolnemi dwóma literami 
wraz z poduszką do farby 40 'ct. "Te sa- 
me z monogramami 90 ct. Koróna 40 ct. 
Cyfry na sztukę 6 ct. Wzory do dru- 
kowania, szablony, roboty ryto- 
wnieęze rachują się najtaniej, Papier | 
listowy lub Koperty biale, za 100 
sztuk 35: 55, 75 ct. Korony 65 et. Druk 
monogramów za 100 sztuk 45 ct. Obsta 
lnnki za pobraniem. 1452-9-20 

H. Bettelheim, w Wiedniu, 

Gartenbaugebiude. 


powiedzialny redaktor: Karol Gromen, 


Pierwsza wielka austryacko-węgierska 
Górnicza — Loterya pieniężna 


(Erste grosse ósterreichiesch-ungarisch, —Montan-Geld-Lotterie). 


Już JUTRO t.j. 2. Lipca. wygrać można 300.000 zir. 


podzielone na 4-83 wygranych po 
złr. 38.600, 23.200, 15.400, tudzież 28 wygranych każda po 
7600 złr. 1000, 500 itd. gotówką, najmniejsza wygrana 10 złr. 
i Los kosztuje tylko 50 centów. : 
Powyższe losy, również losy pożyczkowe Brunświckie po 20 talarów, któ- 
rych ciągnienie w d. 1. Lipca 1869. z 3400 wygranemi mianowicie z głó- 
wną wygraną 20.000 tal. efektywnie, bez potrąceń nastąpi, a sztuka 36 złr. ko- 
sztuje— nareszcie Stanisławowskie losy po 29 złr. w. a., z których to osta- 
tnich dwóch sort losowych 4 ciągnienia rocznie przypadają, są do nabycia u 


Traugotta Floch, 


właściciela głównego składu tytoniu we Lwowie, 
w Rynku pod 1. 56 m. 


1520-4-? 


1469-12-12-T 


-© 


S e | 


ARLO $$ VANNI, 


* C-k. liwerant nadwor- ny dzieł płaskorzeźby 
w Wiedniu, Mehlmarkt Nr. 13. 


poleca swój swój Wielki Skład 
Kominów marmurowych 
Karraryjskich 
od złr. 50 zacząwszy, wraz z 
należącemi do tych angielskie 
mi aparatami do opala- 
nia; tudzież POSAGI z mar- 
muru Karyjskiego od pojedyn- 
czej aż do zupełuie wykończo- 
nej konstrukcyi, — dalej boga- 
ty wybór czarek, wazonów, 


mozaikowych, blatów stolo- 
wych i t. p. 


| 


= | 
| 
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RIDE ONE PEER ZI 


Polecenia niem 20-dniowem. 


wolnym drogim według rysunku uskuteczniają się najakuratniej w każdym do- 


kamieniu. — Katalogi bezplatnie. 1454-7-8 


ydawca i od 


e 


KANTOR WYMIANY 


ces. król. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego. 


Banku Hipotecznego 


zakupuje prawo poboru nowo emitowanych akcyj Karola Ludwika 
oraz wypłaca wszelkie na dniu I. Lipca b. r. płatne kupony 
tak srebrem jak banknotami za mierną prowizyę. 


FILIA 
ces. król. uprzyw. Banku dla obrotu ogólnego, 


we Lwowie 


udziela pożyczki na kosztowności, towary i papiery. 
publiczne, oraz załatwia na żądanie kupno i sprzedaż 
takowych w drodze komisoweJ. 


bla pożyczek na kosztowności i papiery publicz- 
ne zaprowadzane będą od 1. Lipca r. b, zniżone taryfy « 
procentowe, it szezegółów dotyczących zasiągnąć można w` 
biurze filii, która również wydaje 4Y, procentowe asy=" 
gnaty kasowe Po zir. 100, 500 i 1000 -z wypowiedze- . 


| Dr. Frydryka Lensil'a 
BALSAM BRZOZOWY 


aa 


Jedynie sama ciecz brzozowa, niajaca whi- 
ściwości roślinne, która płynie 4 brzozy, ta 
wierciwszy jæ jest od niepamiętnych czasów 
najwyborniejszym środkiem upiększenia płci; 
tembardziej tedy sok rzeczony poling prze - 
pisu wynalazcy przemieniony na balsam uzy- 
skuje dopiero skuteczność prawie cudowną. 
Natarłszy np. o wieczornej dobie twarz lub 
inne miejsce balsamem, jtż z najbliż- 
szym porankiemusypuje się pia- 
wieniepostrzeżenie łuska, płeć 
zaś nabiera przezroczystej bia- 
łościi delikatności. 

Balsam ten wygładza zmarsżezki i Wyrzu- 
ty na twarzy, twarz nabiera żywości mło- 
dzieńczej, białości i delikatności. Balsam ten 
usuwa także szybko piegi, liszaje, znaki z u- 
rodzenia , czerwoność nosa, węgry i wszelkie 
nieczystości skórne. a 

Jedna flaszka wraz z przepisem użycia ko 
sztuje 1 złr. 50 ct. Przesyłając poczta pobie- 
ra się za opakowanie od każdej sztuki 2 ent., 
yd każdej następnej 5 ent. ` 


Skład we Tacowie u Zygmunta 
Rukera. aptekarza pod „Srebrnym 
Orłem* przy ulicy Krakowskiej. 

1465-5-12 


DO oM nea e "RACE RÓWNINY AA oo 
Apteka w Uhnowie 
lz domem lub bez domu do 
| sprzedania, | 

Bliższą wiadomość udziela 
Aptekarz A, Berliner we; 
Lwowie. 1504-3-3 


Pierwszy austrya ki 
SKŁAD FABRYCZNY 


VELOCIPEDÓW 


połączony z szkolą 
C. LEN Z, 


w Wiedniu, Landstrasse, Marxergasse 
Nr. 9. wyrabia wszelkie gatunki 


Velocipédów 


podług rozmaitych niemieckich , nugiel- 
skich i amerykańskich systemów, 
konśtrukcyi i wyprawy 
9-kołowe dla chłopców i mężezyzh do 
powszechnego użytku. 
3-kołowe dla dam i dzieci. 
De używauia w ogrodach, parkach i | 
na Wsi. RE: ani 
Przy najwyborniejszej jakości , ceny | 
najtańsze fabryczne. f i 
Uprasza się, by wyroby tejże ta- | 
bryki nie pomieniać z takiemisz zagra- 
nicznymi, poś 


ledniejszej sorty. 
1401-17-26 


1524-2-6 


Czcionkami Dr. H. Jasieńskiego. 


